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PRODUKCJA NAWOZÓW

W P O W I E C T I E  O P O C Z Y Ń S K I M  P O Ł O Ż O N Y G H ,

poprzedzona ogóluemi uwagami oznaczeniu ogólnem nawo­
zów w życiu roślin.

R zecz na p od staw ie  teorji i praktyki 

opisana przez 

. u ł o i n s  io8?.-.:- L e o n a  K ą k o l e w s k ie g o .

(Ciąg dalszy,  patrz Ner. 8 9 10 i 11 Przeglądu).

W  pośrodku gnojów ki znajduje się rezerwoar na gn ojów kę  
zaopatrzony pompą, za pom ocą  której ob y d w ie  obok leżące p o ło ­
w y  gnojow isk , m ogą b y ć  skrapiane. Cembrowina tego rezerwoa-  
ru zaopatrzoną jes t  w różn ych  w y so k o śc ia c h  stosow nem i o tw ora­
mi, ab y  zbytnia ilość, gnojówki ze w szystk ich  warstw gnoju m o ­

gła  śc iek ać  do rezerwuaru i nawzajem aby z rezerwoaru gnojów ka  
m ogła  się  dostaw ać do d o ln ych  w arstw jego ,  najbardziej w skutku  
naciśnienia innych  w arstw  z niej ogo łoconych .  D o  gnojow isk  leżą  
cych  tuż za oborami, gnojów ka nadm iarowa z tychże zapom ocą  
s to so w n y c h  kanałów  o d p ły w a .  Cale gn ojow isk a  pokryte są  d a ­
chem w sp ak  nad niemi um ieszczonym , który je  chroni od w ilgoc i  
deszczów , nie przeszkadza przecie ani w y n o sz en iu  nawozu z obór  
1 owczarń, ani tez nie tamuje p rzystępu  powietrza którego działa­
nie na nawoź umiarkowane, powinno mieć miejsce.

Gnojówki tego rodzaju urządzone są przy oborach i ow czar­
niach. Gnój zaś stajenny razem z bydlęcym  na jednem gnojow isk u  
się mięsza, aby w lasnosci ich  rożne przez połączenie s tosow nie  
m odyfik ow ać i na k o fz y ś ć  przez podniesienie ich wspólnej war­
tości obracać,

Gnoj z obor i stajni razem w y n o s i  się co dwa tygodnie i re­
gularnie w warstw ie równej się  rozkłada, każda taka w arstw a  
rozłożona na gnojowisku n atychm iast  polewa się gn ojów ką z 
rezerwoaru i na ten cel p rzygotow anym  torfem lub szlamem  na  
4 do 5 cali grubo nakrywa. T y m  sposobem  fermentacja gnoju  
w obecności gnojów ki o d b y w a  się, ale bez przystępu wielkiej i lo ­
ści powietrza, od byw a się pow olnie ,  torf zaś jako  istota m ocno-
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dziurkowata, nasyca się parującą, gnojówką i wszelkie produkta 
stopniowego rozkładu nawozu pochłania. Oprócz tych korzyści 
ilości nawozu znakomicie powiększa się ilością dodanego torfu> 
który jako próchnica, pfzed użyciem do pewnego stopnia zwietrza­
ła i wysuszona, na ciężkie jak i lekkie grunfa jest bardzo dobrym 
nawozem; bo pierwszym nadaje pulchność tak pożądaną, ułatwia 
przystęp powietrza a tern samem przyczynia się do rozkładu wszel­
kich materji znajdujących śię w gruncie lub mu dostarczonych; 
gruntom lekkim przeciwnie nadąje torf spójność, przyciąga do 
nich wilgoć, pochłania azot z atmosfery, a będąc sam przeniknię­
ty produktami rozkładu nawozu i w gnojowiskach, razem z nim 
stanowi doskonały środek użyźniania gruntów, i ich wielorakiego 
polepszania.

Nawóz tak przygotowany poleżawszy nawet kilka miesięcy 
na gnojowisku nie rozkłada się ostatecznie, nie staje się maslowa- 
tyrn ani nie butwieje, ale dopiero w gruncie rozkłada się ostatecznie 
powolnie, a w ciągu całego swego rozkładu dostarcza roślinom 
rozmaitych produktów swego rozkładu, żywi je niemi i należycie 
wykształca. Co do postępowania z tym nawozem zachowuje się 
jeszcze tu ostrożność, że po zupełnem wybraniu nawozu z gnojo-^ 
wisk, przed nowem ich napełnieniem na duo gnojowiska daje się 
warstwa torfu na kilka cali gruba, aby zasłonić nawóz od utraty 
gnojówki któraby w warstwy spodnie ziemi uchodzić mogła, tym 
sposobem nawóz w zupełności od strat wszelkich się ochrania.

Podobne postępowanie ma miejsce i z nawozem owczym, 
tylko żew  owczarniach samych na dno czyli na podłogę owczar­
ni daje się gruba warstwa torfu ażeby mała ilość wilgoci, w na' 
wozie owczym się znajdująca, nie uchodziła w warstwy spodnie, 
lecz przez tenże torf była'zatrzymywaną. Nadto jwk-o ściółka uży­
wa się tu sama słoma, która zbyt wysoką temperaturę jego zmniej­
sza i chroni gó od zbutwienia i spalenia. 2  owczarni nawóz usuwa 
Się co miesiąc i podobnież ukłąda na gnojowisku w warstwy 
przekładane' torfem. Ponieważ zaś nawów owozy posiada mało 
gnojówki czyli uryny, dla tego skrapia się on gnojówką bydlęcą, 
braną z rezełwoaru w guojowiskach bydlęcych, tym sposobem 
badwa te rodzaje nawozów wzajemnie się wspierają i współ­

działają do otrzymania nawozu najlepszych przymiotów.
Nawóz ówćzy którego produkcja jest daleko mniejszą aniżeli 

nawozu bydlęcego używa się jak już wspomniałem głównie na czę­
ści gruntu mocąo wilgotne, zimne i nizkie, gdzie zatem dziajanie je­
go w najkorzystniejszy sposób jużytem być może.

Użycie nawozów bydlęcych pód rośliny uprawne odbywa się 
wedle planu rotacyjnego w czworaki -sposob.

Raz daje się nawóz pod tatarkę, służącą za, przedpłód dla 
kartofli, wywozi się zaraz z początkiem wiosny, skoro tylko lody 
i śniegi puszczą. To użycie lubo może się zdawać dziwnem, jest 
jednak, przynajmniej, w tutejszej miejscowości bardzo korzystnem 
bo nawóz z wiosny wywieziony, natychmiast przyorany, ^zabiera 
wiele wilgoci zimowej i takowej gruntowi udziela, a będąc w 
gnojowiskach nie rozłożonym wysoko, i w gruncie też zbyt szyb­
ko, osobliwie w początku przy znacznej ilości wilgoci się nieroz- 
kłada.

Krótko wegetu jąca tatarka korzysta z pierwszych produk 
tów jego powolnego rozkładu, i bujnie wzrasta, a następnie swe- 
mi korzeniami spulchnia grun t i zbogaca go, a w czasie wegetacji 
liśmić swerni Ochrania go od wyschnięcia. Grunt więc jest już do­
brze przygotowanym gdy uprawa jesienna pod kartofle się roz­
poczyna, gruut jest należycie pulchnymi ciepłym, tak że sadzenie 
wcześniej z wiosny odbywać się może, a  kartofle znajdują już na­
wóz do pewnego stopnia rozłożonym jkfórego przeto dalszy roz­
kład szybko się odbywa i dostarcza im w czasie wegetacji więcej 
pokarmów. Nadto wszystkie kartofle na drugoletnim nawozie 
wcześniej zasadzone, łatwiej unikają zarazy, która takie zawody 
w ostatnich latach rolnikom sprowadziła i tyle ich nadziei w ni. 
wecz obróciła. Nawóz daje się tu całkowity.

Drugi nawóz daje się tylko w połowie po pierwszym poko­
sie drugoletniej koniczyny pod pszenicę, t. j. w pierwszych dniach 
lipca, i także bywa zaraz przyorany, która to przyorywka stanowj 
zarazem podorywkę dla zasiać się mającej pszenicy. To dodawa­
nie nawozu nie zdaje mi się dobrem, bo odbywa się w środku 
lata, kiedy wysokie ciepło zbyt silnie na nawów działa, a nadto 
następujący potem szereg upraw jako to odwrotka, redlenie lub 
orka w poprzek i kilkakrotna włóczka, wydabyKU^cij^gle nawóz 
na powierzchnię ziemi, przez co tenże wiele irnswej-jwiartości tracić 
musi, bo pod zbyt wielkim przystępem powietrza, łatwo i szybko 
bez korzyści dla wegetacji się rozkłada.

Daleko korzystniejszem zdaje mi się dodawanie nawozu pod 
żyto i pszenicę które ma miejsce na innych folwarkach dóbr Fał­
ków, gdzie po zasianiu i przyoraniu natychmiastowem, nawóz nic 
nie traci ze swych części pożywnych, a dostając się na rolę już 
należycie uprawioną, powoli się w niej rozkłada i ani wyługowa­
niu, ani zwietrzeniu tak łatwo nie ulega.

Inny jeszcze rodzaj powierzania igiymąu,gjąintpwi^jęs! ̂ w o ­
żenie gruntu jpod  rzepak. Nawożenie to odbywa się wćjfojwąrku 
Wyszynie około połowy maja, gdzienawóz kładzie się na rolę pod­
łożoną i uwleczoną należycie, a następnie przez głęboką uprawę 
płęgiep i ^ b p ą z S P 1 w ęzęŚ£i,> dostaje, cfi^do jS^o.flpięb ffąrapr  
gruntu w części zaś w zwierzchnich pozostaje. Tym sposobem o- 
siąga się rozdzielenie ilości nawozu w całej warstwie ornej, które 
bezwątpienia zapewnia wielkie korzyści w dostarczaniu odpowie­
dnich nawozów roślinom z rozmaicie rozwiniętemi korzeniami,i 
które z różnych warstw ornego gruntu, czerpać mogą odpowie­
dnie sobie pożywienie.

Ilość nawozu pozostająca od potrzeb powyższych rotacjami 
zakreślonych, używa się na pojedyncze niwy czyli części gruntu, 
nie wchodzące jeszcze do żaduej rotacji, ale tylko w,.miarę zaso­
bów nawozu i ich względnej siły, oraz w miarę dobroci gruntów 
swoich obsiewane. Na nie nawóz daje się zwykle pod korgeń pod 
żyto, grunta te bowiem słabe, lekkie, nie w ^ a g a j ą  żadnej innej 
uprawy nad podkładkę i włóczkę: następnie idzie nawóz,. robi się 
obsiew i. przyorywka,

Nawóz całkowity wynosi u nas fur 60 ratajskich, co oblicza­
jąc na morgę wynosi około 720 lub więcej centnarów; far Wło­
ściańskich liczy się 80 Nawóz połowiczny, czyli właściwiej */, na-



fitirri^śij&ti^  40' 41 włościańskich 50ićLa 60. Ilości te 
przy częstym bo co 5 i co 4 lata powrocie nawozu w rotacjach tur 
przyjętych, okazuje się bardzo wystarczającemi, a nawet cięgle 
i ^ ó g a k a ję ^ M  gtfSńfe.S ćzegó dńwodęfn je s t  coraz bardziej w zra­
stająca produkcja przy u ż y c i u  jednychz’e środków nawozowych 
i uprawy.

T r w a n i e  nawozu nie mogło być przezemnie sprawdzonem, lubo 
można o tern wnioskować z postaci i składu części gruntów w roz­
maitych stopniach ugnojenia będących, to jest uważając grunta po 
rocznem, dwuletniem, 3 i 4 lub więcej letniem obsiewie.

Z tych przeto spostrzeżeń, a głównie z podań praktycznych 
w tutejszej miejscowości, wnosić mogę że nawóz stajenuo-bydlęcy 
trw a od lat 4 do 5 lub więcej w gruncie, nawóz owczy trw a nie 
dłużej nad lat 4 a naw et 3 w mniej przyjaznych okolicznościach, 
tylko konieczne miejscowe wymagania niektórych części gruntów^ 
zmuszają do użycia tego nawozu oddzielenie, ale skoro te przeszko­
dy usuniętemi zostaną, nawóz owczy równie jak  koński będzie u- 
żywany w pomięszaniu z bydlęcym, co mu zapewni daleko więk­
szą trwałość w gruncie, a zatem tez i większe korzyści z niego przy 
mniejszej stracie jego części pożywnych.

Pod  względem produkcji nawozu z danych ilości paszy i 
podściolu, niema wielkiej różnicy w ilościach jogo dostarczanych 
p r z e z  bydło, owce i konie. W prawdzie bydło daje go najwięcej 
ale własności jego są słabsze; owce dają nawóz lepszy ale w mniej­
szej ilości, konie dają nieco więcej od owiec, ale tez wartość tego 
nawozu jest niższą od owczego.

Z ogólnej ilości produkowanego nawozu, po odtrąceniu uży- 
tago do nakrywania go torfu, wnosić mogę, ie  krowa lub wół przy 
utrzymaniu praktycznem tu przez i i poł do 8 miesięcy na oborze 
daje około 25 do 30 fur gnoju czyli 280 do 300 centnarów. Jeden 
koń około 20 do 24 fur nawozu czyli 240 do 280 centnarów. J e ­
dna owca przy utrzymaniu nieco dłuższem w owczarni (dla późnej 
wiosny, wilgotnego położenia i często zbyt zimnej a wczesnej j e "  
sieni) około 20 do 25 centnarów gnoju. Zbierając te wszystkie ilo _ 
ści razem, otrzymamy ogólną produkcję nawozu następującą .

Z 150 sztuk bydła rogatego fur 4,125 gnoju bydlęcego 
Z 34 „  koni . . . „  74 8 „ końskiego
Z 630 „ owiec . . . „ 1,220 „ owczego

Razem fur 6,093 gnoju.
Doliczając do tego ilość użytego torfu wynoszącą rocznie 

około 3,000 kilkuset fur otrzymamy całkowitą ilość nawozu około 
10,000 fur, które rozdzielone po 60 lub 40 fur wystarczają do na­
wiezienia około 180 mórg gruntu rocznie, czyli przeszło ' / ,  całego 
obszaru gruntów ornych. Doliczywszy jeszcze rozmaite nawozy 
sztuczne i czysto mineralne, o których poniżej wspomnę, można 
dopiero powziąść wyobrażenie, jak silnie wspomaga się tu uboga 
z i e m i a ,  i jak szybko dążyć musi do powiększenia swej produk­
cyjności. Jako gałęź nawozu gnojowiskowego może być uważana 
gnojówka, której nadmiar zużywa się tutaj w następujący spo-

W-iadomo że gnojówka okazuje szczególniej "korzy Śt<iV

łanie na go roślińhośćdąkowa isżczpg ólniej potrzebuje pokarmów 
obfitujiąc®. w,azpt iii sole amatajakalne, i dlatego wszelkie, środki- 
obffitająfcaOw te pierwiastki isą dla nich najlepszemi naw.ozamij

To. mając .igr,uwadze w gospodarstwie Falkowskiem ilośc- 
gnojówki pozostająca w rezerwoaraeh po częstem oblewaniu sa­
mego gnoju i kup kompostowych, zostaje starannie zbieraną i-w 
beczkach opatrzouych stosownemi durszlakatpi bywa rozwożoną 
po łąkach, które niemi sbrapiane, bardzo wielkie pod wyztzgnie w 
produkcji traw okazują. Nadto ponieważ gnojówką ta zaopatry­
waną jest w popioły i inne odpadki gospodarcze, przyczynia się 
ona do wyniszczenia mchów i traw kwaśnych, które by w krotce 
mogły opanować zaniedbane i wilgotne łąki.

W pływ gnojówki na łąki okazuje się ;\vięę bajrdzfl' skpteqsyiygt, 
tak przez podniesienie ilości p lonu  z nich zbieranego," jąkoteż i  
przez polepszenie gatunków traw  na nińh rosnących. Działanie 
gnojówki na łąkach trw a lat kilka, co daj'ś możpośę w pewnej' k o ­
lei skrapiać nią całe obszary łąk i jednostajnie (ich. plenno.śó."pod­
wyższać. Gnojówka rozwozi się w początkach wiosny, bp W-tę/ły 
wielka jej ilość zgromadzona w rezerwoaraeh pozwala ją w zna­
cznej ilości używać, a nadto działanie jej w początku wegetacji 
roślin, jes t  najskuteczniejszem.

Ilość jej rocznie używana jest zmienna, wynosi jednak kilka” 
tysięcy garncy czyli kilkaset centnarów. Na morgę używa się gno­
jówki 40 do 50 centnarów czyli około 400 do 500 garncy, albo 
raczej 4 do 5 beczek na ten cel używanych.

Robiono próby z użyciem gnojówki na pola orne, aje sku­
tek nieodpowiedział oczekiwaniom,, bo tylko pierwotny yzzrost 
zboża, mianowicie żyta, okazał się piękniejszym, wplonie zaś por 
mimo znaczne] ilości na morgę (około 80 cent.) bardzo małe polep­
szenie się okazało, zapewne skutkiem ulotnienia się najistotniejszych 
jej części.

W  ogóle użycie tego odpadku 'nawozowego jes t  bardzo ko- 
rzystnem, bo przez popniesienie plonu z łąk daje możność rozwi­
nięcia chodowli bydła, zatem idzie podniesiona produkcja n a­
wozów, a za nią znowu podniesienie ostatecznego rezultatu 
całych starań, podniesienie plonu roślin uprawianych, i ulepszenie 
gruntu. •

(dokończenie nastąpi).

MIARKA B
Na zeszłorocznej wystawie rohiiczo-przemysJowej w Łowi­

czu, Fabryka Dra. Cegielskiego z Eoznania w y g r o d z o n a  wiel­
kim medalem srebrnym, a reprezentowana przez tutejszy Zakład 
rolniczo przemysłowy Ostrowskiego, przedstawiła pomiędzy inne. 
mi do konkursu torfiarkę Brosowskiego. Toifiąrka ta w obecno­
ści Prezesa, Yice-prezesa i innych czjonków to w a rz y s tw a  rolni, 

ddzego, uległa praktycznej próbie działając na torfowiskach o wiorst



kilka za Łowiczem położonych. P róba ta  w ypadła zwycięzko dla 
torfiarki, której działający exemplarz ua próbie, zaraz nabył na 
miejscu Vice- Prezez Tow arzystw a h r. A leksander Ostrowski" 
T ó  nas spow odow ało do umieszczenia poniższego opisu torfiarki

sze,: nabierają także w a rto śc i s. ^
inne materjały pajne su rroga t 
drzewa stanowiące.. Obok w ę­
gla kamiennego będącego bo­
gactwem okolic górzystych, 
zdaje się to r f  być najnatural­
niejszym i nąjobfitszym matey . ,
rjałem  opałowym w krajach 
nizkich i wielkie stanowić ich 
bogactwo. To też poszukiw a­
n i e  i wydobywanie to rfu ,i od i o f ; j  i -  " . : t

la t wielu na wielką odbywa '.>;•! o. n ) ■
się  skalę, a wziąwszy . poęzą- .;|; ,f t.. f ...”
tek  swój w krajach w drzewo 
najuboższych, a od pokładów 
węgla nadto odległych, roz­
ciąga się coraz dalej i gdzie­
kolwiek pożądany odnosi sku­
tek, tam tenże skutek za wiel­
kie dobrodziejstwo uważać 
każe. K iedy w Meklemburgji i 
Pom eranji to rf na wielką ko- d !
pano skalę, w księztwie Poz- 
nańskiem sporadycznie tylko 
brano się do tego trochę nie­
przyjemnego paliwa; dziś po 
wytrzebieniu lasów, nie tylko ■ ' 
już  po całej tej prowincji wi­
dać kopalnie torfu, ale podo­
bno już i w Królestwie Pol- 
skiem w głąb ziemi po ten 
surrogat zaglądać zaczynają.

Jeśli pokłady torfu są dość 
głębokie, a wydobywanie je ­
go na większą odbywa się ska­
lę, to je s t nietylko do zaspo­
kojenia potrzeby miejscowej, 
ale także w celu spieniężenia, 
w tedy właścicielowi zależeć 
na tem musi, aby nietylko po­
kłady  swoje dostatecznie zgłę­
bił i wyczerpnął, ale nadto ko- a
szta produkcji miał jak  naj­
mniejsze. W iadom o zaś, że 
głębokie torfu pokłady, tem 
trudniejsze są do w ydobyw a­
nia, iż zwykle pod wodą leżą, 
i dlatego nietylko umiejętne­
go kopania, ale oraz sztucz­
nych do tego środków wyma­
g a ją  • i ......

Jednym bez wątpienia naj­
dzielniejszym z podobnych 
środków, jest T  o r f i a r -  
k a  A .  B r o s o w s k i e -  
g  o z Jasenitz pod SzezeGi-

0 jakiej mowa, skreślonego przez D ra. Cegielskiego, a rysunek tój 
torfiarki zawdzięczamy p. Ostrowskiem u,

W  miarę jak  drzewo opałowe staje się coraz rz a d a z e  i droż-
1 ,  u 0-18 esąo't ab->Ł uio^ku ysiq  nbęjsdk

TORFIARKA BROSOWSKIEGO.



nem '(l), która niedługo po jej wynalazku przez skrupulatny w n- 
dzielaniu patentów  rząd pruski na lat 10 patentowana, odtąd w  
Meklemburgji, Pomeranji, Prusach i K sięztwie Pożnańskiem, w  l i '  
cznyeh bardzo exemplarzach jest rozpowszechniona. Są w Poznań- 
skiem gospodarstw a, które po kilka podobnych machin mają 
w  czynności, co zapewne oczyw istym  praktyczności i użyteczności 
ich jest dowodem .

Torfiarka B rosow skięgo, którą rysunek, w  zupełności i z ca­
łym  pomocniczym . w yobraża przyborem, sluz’y  do w ydobyw ania  
torfu aż do 20 stóp głębokości, i to w .słupach prostopadłych gru­
bości blisko 12 cali w  kwadrat. W ydobyw a go zaś rów n ież  w o­
dy, jak  z pokładów  suchych, które przecież przy znacznej głębo- 
kościrzadko się zdarzają, a dostarcza z pomocą trzech ludzi w 
miarę głębokości pokładu i wprawy robotników;, 6 do 10 . godzin  
dziennej roboty. W szakże głów ną jeśli nie jedyną zasługą tej ma- * 
chiny jest to, że kopie w w odzie i kopie głęboko; gdzie więc p o . 
kłady torfu nie przechodzą 5 do 6 stóp głębokości, i gdzie z w od y  
w ydobyw ać go nie potrzeba, tam ręczna robota w praw nych tor- 

fiarzy sprostać może działaniu torfiarki, która przy większej do­
piero eksploatacji całą sw oją w artość odsłania. Toż i w nieczystym  
grubemi korzeniami przerosłym i że tak rzekę, niedostałym torfie 
m achinaz pożądanym skutkiem działać nie j e s t  w  stanie.

Najistotniejszą częścią torfiarki,'jak już z natury rzeczy w y­
nika, jest nóż przyścienny stalow y. Za pomocą trybika korbą p  i 
dwoma kolami zębatemi o, ni, poruszanego, a zazębionpgo w oka 
czyli zembate wycięcia pręta stojącego, literą e na  rysunku ozna­
czonego, podnosi się i spuszcza nóż ów  po tymże pręcie zębatym  
na głębokość dow olną aż do 20 stóp w  ziemię, w miarę długości 
samegoż pręta. Otóż spuszczony ńoź z góry na dół, spada cięża­
rem własnym  i całego wierzchniego mechanizmu wrzyna się no- 
rzem w głąb pokładu torfow ego i w epchnięty odwrotem korby do 
dowolnej głębokości, o ile d ługość pręta zębatego wystarcza, w y-  
rzyna słup torfu trzyściennego noża. A by go przecież w ydobyć, 
potrzeba go spodem  podciąć, a do tego służy nóż ukośno-poziom y  
który chodząc w  ty ł i naprzód, za pom ocą pręcików i, k, porusza­
nych mechanicznemi drążkami g,  h, przez sznury l  pchnięty tym  
mechanizmem podcina słup torfu przy sam ych ostrzach noża trzy­
ściennego i służy zarazem za dno i podstaw ę całemu torfu słupo­
wi, dópóki tenże na wierzch w yd ob yty  nie zostanie, co się przez 
w łaściw y obrot trybów o, m, uskutecznia. Cały ten mechanizm  
ma oparcie swoje na postumenbie drewnianym, którego podstawę  
stanowi trzygraniasty pokład na figurze literami w, y , t, s, ogra­
niczony, a frontową ścianę od strony cięcia rama prostopadła  
czworograniasta F.  W szystkie inne części na rysunku w yobrażo­
ne są mniej więcej pom ocnicze.

D aw szy ten ogólny obra"z torfiarki i sposobu działania g łó ­
w nych jój części, przystępuję do szczegułów  jej składu, oraz spo- 
_1..<I R 7 / Ó->! !: i ()< 0 / „, \r.

(1) Na wzór Żniwiarki, nazwałem Torfiarką machinę do w y­
dobyw ania torfu.
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sobu praktycznego użycia całej machiny na miejscu przeznacze­
nia.

.Y‘JG Jił W '£
lo rfia rk a  w ychodząc z fabryki, rozłożona jest zw ykle na 

pojedyncze części większe, któremi są następujące:
1) P o s t u m e n t  t r z y g r a n i a s t y  drewniany, k tó ­

ry wraz z ramą prostopadłą sztychow ą F  całej machinie za pod­
stawę służy.

2) P o d s t a w k a  d r e w n i a n a ,  podpierająca prawą 
postumentu stronę, czyli bok stanow iący podstaw ę prostokątnego  
trójkąta postumentu, poniżej lit. w na rysunku.

3j K o l e j  s z t y c h  o w a ,  d z i u r k o w  a n a w  prze­
dłużeniu t, t, t „• na której postument trzygraniasty lew ym  bokiem  
swoim leży i po której się naprzód posuwać da.

4) D r ą g  s z t y c h o w y  q wraz z pałąkiem żelaznym  
który służy do pociągania m achiny po kolei sztychowej t, t, t.

5) D r ą g  p r z e w  a g o w y  5 , za pom ocą którego po­
stumentowi na lew y  bok jego w  kolei sztychow ej leżący  nadaje 
się przewaga, kiedy go się po tej kolei popchnąć ma.

6) P r ę t  z ę b a t  y .żelalazny e, z nożem trzyściennym  i n o­
żem poziom ym  na dole oraz wiązaniem pręcikowem i, k, d,  z, i 
drążkami mechanicznemi g, h, pręt sam zębaty w puszczony jest  
we fugę filara fugow ego, w  którym  chodzi ża pom ocą trybiku i 
dwóch kół zębatych.

7) D w a  s z p a d l e  torfiarskie A ,  B, do odkrawania roz­
dzielania torfui ® . s l̂.‘ xn G "i.1” - -og

8) K  o 1 e j  t r a'h ś jvo r t o w a pod w ózek  a, do od­
wożenia torfu i  wózek sam a.

Skład  w szystkich  tych  części w całości wskazuje już rycinac 
wyobrażająca torfiarkę. Składają one się zw ykło dopiero na sa ­
mem miejscu"do kopania przeznaczonem i to w w  porządku nastę­
pnym.

(Dokończenie nastąpi).

ux OĘflgBie. yaBlgotn *jLoq pfczez
oo fi ."nee! i t - . v f r t s . v H i  en ul&liaii]! o t 9 / k i :  o-'-w  h r  ł i r n ł c i n

A. Połttfańshiego.
(Dokończenie, patrz Ner. 11 Przeglądu).

Ż lasów  rossyjskich 108,408,407 dies, w  r 1856 w płynęło do  
Skarbu brutto rsJ 1,307,423, czyli w przybliżeniu 1 rs. ze 108  
diesiatin. :rr.oiq

Z lasów  K rólestwa Polskiego dies. 708,322 zawierających, 
Wpłynęło do Skarbu w tymże roku rs, 387,860 kop. 32, czyli rs. 1 
z dwóch bez mała dies.

W  Rossji oddzielnie wykazyw ane są dochody z lasów  urzą­
dzonych i nieurządzonych, z pierwszych uczynił rs. 274,271 czyi, 
rs. I z  pięciu dies.-, z la só w  nieurządzohych w płynęło rs, 1,030152
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czyli rs. 1 ze 1Ó9 tfPeif.' 5 ^
Te cyfry porównawcze jasno wskazują, w którym z tych

dwóch krajów rządńiejszo jest ™
. . W s M ^ j f t h  1 ąsofa w feó ssji ( 1:0° l e s t r a ^ l o ^ o l i t ’̂ ^ j ^ y c h

liczą do 180 miijonów dies., lecz znaczna część onych, zwłaszcza 
rządow ych, w gubernjach pólnocycb, a ^ a n o w i m e r ^ ^ r c n a n -  
gelskięj, Wołogodekiej i P e r  maki ej ppłoźo^^ch,  ̂na^pnlu mętnieje 
dla braku odbytu, bo układ rzek ta^&zijiych w 
j e s t  skierowany ku morzu Białemu i Lodowatemu, dokąd spławia­
n e  drzewo w klocach narażałoby t y l ^ ^ d a r e m p e  t q | z | a v '\W - 
róbki i spławu. Strata drzewa na p n i u gnij^ce^g|° b ̂ fzuzyHe czgi e, o^ 
dług wyrachowania ludzi fachowych, wynosić ma rs. 5,500 mi­
ijonów. T a  okoliczność wiele wpływa na szczupłość docljo’d o w le -

snyqh.v ,* jaw nderlrs  ieto ! , , vnidoB£n,niae3 ęiooq oh vkule yaoiii 
Jedńak gdy  niektóre rzeki są skierowane ku Wołdze i Do-

nąvki, i n n o  z a ś  j a k  nadmieniliśmy, $*o?nSmu5fa
roby drzewne spławiane być mogą D ź w jn ^ p y łn o ę n ^ j rIheczo r |  
za granicę, a Lużą, Wiatką i W ołgą wewnątrz Cesarstwa, ku po ­
łudniu, Dlatego przy ogólnym ruchu umysłowym i przemysło­

wym, ma zawiązać się Spół^ft Bf55s^.8§MfUŚ8x5B?jSPjlm7mW^k 
cznoWleśnych i handlu ouemi, k tóra  zajmie się wyrabianiem w la­
sach północnych smoły, terpentyny, kwasu czgjT^ctji^ 
i  sztucznego węgla kamięnnego czyli raassy palnej składającej 
się z paku i węgla drzewnego. Najważniejszy skład t^ehi( wy ro- 
bów byłby w gubernji Wołogodzkiej, w powiecie U ścspolsk iin  
w  leśnictwie rządowern Noszul, gdzie i dotąd ważny handel od 
byw a się* jak o tern przekonywa sprawozdanie za r. 1857, podług 
którego ; na.prżystani Noszul było tovvarow. n ^ ^ c y ^  .do k up­
c ó w  miast Orłowa, Wiatki i Słobodzka, na 163 statkach, .pućjiow 
3,300,000. W ażną jest także przystań Podosiuowo, na której liyło 
w tymże roku towarów do spławu pudów 1,725,000.

Dla ułatwienia komińbnikacji handlowej, projektują połącze­
nie rzek układu północnego, z rzekami układu południowego, a 
mianowicie; przekopanie kanału długości wiorst 60 pomiędzy rze 
ką  Sysołą zlewającą eje z Wyczetdą i wpadającą do Dżwiny pół 
nocnej, a rzeką Komą wpadającą do Wołgi..

U nas w Królestwie podobna Spółka mogłaby osiągnąć zna­
czne procenta od wyłożonego kapitału na przemysł leśny, a co 
najbardziej, mogłaby położyć tkmę hurtowej taniej sprzedaży ży­
dom lasów i łatwemu ich. wzbo gacaniu się.

i II.' ł i ? i ^ I I  S i b / * .  ~ ' j i  . llO(j[ j
Bo narzekanie że izraelici rychło z handlu leśnego wzboga- 

cąjąsię, jest bezzasadne, owszem, ani zrozumieli dążność obywa­
teli ziemskich dó marnotrawstwa, i umieją z takowej korzystać, 
a jeśli nie chcemy aby wszystkie pieniądze w ich ręce przecho­
dziły, to bieżmy z nich przykład wzajleittnej ufności obywatelskiej 
i tak jak oni tworzą ciche spółki, twoźmy głośne stowarzyszenia 
przemysłowe i handlowe a składkowym kapitałem, potrafiiUjSzła- 
chetniej. niż oni wznieść handel i przemysł kra joyy . Jeśli nie chce­
m y  w tętn brać przykładu od izraelitów, bieżmy prz.yk-łąd od R os- 
sian, którzy co rok nowe i liczniejsze tworzą spółki, dłą. pdjgcia 
zachodowi tych sumra, jakie płacili mu za wyroby z ich własnego

matórjalu ślirOwń^o póchódzącS. Mriiejsza rżćóż o prżytżyhy1, by* 
Fęby^liPiąć dSW r^b " wfeinq b p s i  w biasisq  moalsiąb

Kiedy wszystkie prawie pisma czasowe w Rossji traktują o 
pfzyszłym losie tamecznych włościan, żwróińć winniśmy uwagę 
ziomków na dzielb w tym prźedmioćifeKaróla Wiśniewskiego1 pftjt 
łeśsora udiweisytetu], Charkowskiego i ziomka naszego pod tyt. 
„Rozmowa o głównych zasadach polepszenia bytu Włościan p r y ­
w a tn y c h / '  ktÓ&gb treść zamieszczoną je s t  w Nike. 2 pistoa R o s-  
syjskiego „Sielskoje błahouStrójstwb.,i Autor rozpoznaje głównie 
stan włościan powiatu OlgópÓlśkiegb tk giiberuji Pócjolśffićjf5 >Jji'XOJ

Jeszcze dodamy słówko o soli, lecz nie atyckiej, tylko 
kuchennej. Rossja posiada sól trojaką; samosądową, wafżoną * 

dohyMP^kj^k^jfeick^śItStfytai? na południa-*!
p o l u ^ i o  - wnch odSi%J 1

Podług zamożności w sól, jezioro Eltońskie w g ibernji S a ­
ratowskiej położone, uważane jes t  za główne. Jeziora słone w wię­
kszej liczbie n a l j ? i |^ p  Rządu i ^ | p >
sność o sW r, r  yw a tn y ch , . .  .. : '. --oh łosęłlątw ysaq fikoja ,ia*fsnioł ninołfiisb esom osteoiqe vs-iihi

Oprócz j e^i prą. ; . , z , $ T SbuJsofasJe^-^lS 
soli 1 miljon pudów, inne do Rządu należące, jako to; Krymskie 
i Astrachańskie, drugie miejsce pod względem ważności zajmują 
i z pierwszych to jes t  Krymskich wydobyto sóli 13,478,990 pu- 
pow, a  z A s f r a c p p ^ ^ h
Besaarabskie, Bprówe i Alentskie (w gub. Tomskiej), Czałgińskie 
(w gub. Stawropolskiej), Stepowe (w Enisejskiśj), Koriakowskie 
(w Tomskiej), Borzjuskie (w^ohwodtie Zapaikalskim), Bokińsftię 
i Syrwańskie (w Śzemachińskiej i Derbentskiej).

Sól kamienna dobywa -
Ileckim (gub. Orenburgskiej), Kułpińskich i Nacliiczewouskich 
(gub. Erywariskiej). W  r. 1857 wydobyto soli w zakładzie Ileckim 
pudów 1,000,608, w K u łp iń s k j^ ^ p ,  ^achiczewauśkich pudów

og'ydA .ekon ogouuoioe^s-Ji u k o i  quia finest
Sól warzoną w większej ilości dobywa się w zakładach pry-

j»ź*. w- rządowych, :W > 5 9 < 9 W b
do 8 milionów pudów, a mianowicie z zakładów rządowych Rm i­
liony, i z prywatnych 6 milionów. Zakłady Rządowe.są następują­
ce; W Dędiuchinie (gub. Permskiej), w Storejrussie (gub. Nowo­
grodzkiej), w Ledęńsku (gub- Wołogodzkiej), w Uńsku, Kułajsku 
i W ładyszyńsku (gub Archangielskiej) w Irku tską  i Selęngińsku 
(obw. Zabajkalskmgo) w U.śćkutsku (gub. Irkutskiej) i w Troicku 
(gub. Emisejskiej), Zakłady czyli warzelnie prywatne istnieją w 
guberniach Permskiej, Archangielskiej, Niżegrodzkiej, Wołogodss- 
kiej, Kostromskiej i Charkowskiej.

Zagraniczna sól sprowadza się do Rossji przez granicę europej­
ską, az ja tjcką  i z Królestwa Polski ego.

Przez granicę e'uropśjską- rocznie dowozi się do 5,Y50(000 pu ­
dów, przez azjatycką 35-A000 pudów, a do granic Królestwa P o l­
skiego przywóz bywa niejednakowy i niestały, w r. 1K5? przywie­
ziono tą drogą z ząąraniay, pu<Jów 2,120,,429. W^ogAinościjdoby­
to w Rossji i przywieziono z zagranicy soli w r, 185.5 pudów 
37,830,120- w r. 1856 pudów 45,856,661, w r. 1857 pudów
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U  nas w kraju jest tylko j e d n a  warzelnia soli w Ciechocinkp

w  pow iecie wlocławkim gub W arszawskiej. Są nadto źródła solne  
w  Solcu  gub. Radomskiej, w K obielach i M yśliw ezow ie w p ow ie­
cie piotrkowskim , w Słońsku w pow iecie W łocław skim  pod Cie­
chocinkiem, w  Ńarunach nad Niemnem w pow ieęie Kalwaryjskim  
i w N arawąch blisko miasta Preu w pow. marjampolskim gub. 
A ugustow skiej. Nie ma jednak przedsiębiereów do urządzenia 
warzelń w tych miejscach, ani nawet leczebńic, tak bardzo dla 
zdrowia ludzkiego przydatn37cb i pożądanych nikt nie podejmuje 
się tu urządzić, N iedostającą ilość soli na potrzeby krajowe spro­
wadzam y z W ieliczki, a kapitały zapasow e u łudzi zam ożniejszych  
spoczyw ają bezczynnie w bankach zagranicznych, bez w zględu źe 
one lepiej m ogłyby procentować w kraju przyczyniając się do d o ­
bra ogólnego. ' ))( v ,(,o  . ..

BOTATtM
A M A T O R A  P S r a O U I C T W A .

P szed  sprawozdaniem pszczolnem z ubiegłego roku, przedsię­
wziąłem zastanowić się poprzednio nad ksiąz’ką która pow iększyła  
naszą nieliczną literaturę pszczolną; tą książką jest P s z c z..o l  - 
n i c t w o  P o l s k i e  przez p. Adama M ieczyńskiego.

Z przedm owy niniejszej książki dowiadujem y się, źe, głów nie  
spow odow ał W ydaw cę znaleziony niejako pomnik dawnego qho- 
dowania pszczół, dzieło pod tytułem Nauka koło pasiek W alente­
go K ąckiego z 1613 r., przedstawiająca zarys dawnego chodow a- 
nia pszczół, a które pomnożone stosownem i dodatkami i przypis- 

.karni stanowi system atyczną całość.
W  le j części znajdujemy rozmaite szczegóły  chodowania  

jpSiZÓł w dawnych czasach przekonywające o ówęzo.snem większem  
zamiłowaniu i rozpowszechnieniu pszczolnictwa; nadto opis przy­
rządzania uli paśiekow ych w ów czas pow szechnych a dzisiaj rzad­
ko. gdspe papotykanych u postępow ych pszczolników: dla czego? 
"Wszak w  pniu czyli kłodzie drzewa można wewnątrz tak w y ro ­
bić źeł|y  moźpa zaprowadzić system  sztucznej rójki X. Dzierżo­
na a wyrabiając w szystkie ule pieńkowe na jedną wewnątrz miąrę> 
można, będzie tem samem plastry z listewkam i do któregokolwiek  
w prowadzić. Urządzenie takich uli w ewpąirz nie powiększy ko. 
sztu, |ią,tQmiąst w łaściciele takowych dadzą włościanom  prędszą 
sposobność poznania system u sztucznej rójki, którą gdy poznają 
i znajdą korzystniejszą od naturalnej rójki, bezwątpienia takową 
przełożą, przez co się obudzi zamiłowanie, do korzystnego pszczol- 
nictwa i okolice w nadzbyt obfite w paszę dla pszczół, staną się 
.produkującemi. W  dalszym ciągu niniejszej książki czytam y radę 
ażeby Wiec ule pieńkowe rozmaitej miary wewnątrz, stosow nie do 
wielkoąci obsadzić się mającego roju,- jest poniekąd racją, lecz dzi­

siaj uważamy iuaczej t. j. źe obsadzenie oddzielne pom niejszych  
rojów nie jest zyskowne, powiększają wprawdzie liczbę uli pozor­
nie, lecz ich przezimowanie jest uciążliwe, zatem nierównie lepiej 
obsadzać po kilka pomniejszych rojów w spólnie, co najlepiej i 
najłatwiej da się uskutecznić w  ulach X. D alinow skiego w ten 
sposób.

Zebrany rój osadza się w skrzynce środkowej czyli rodnej, w  
której górne listewki opatrzone są paskami przylepionego suszu, 
w celu wykązania kierunku roboty,- następnie po upływie pew ne­
go Cjząsu otrzymujenąy zfflnych  ułów  pomniejszy roik, który ob­
sadzam y w  jedną z krajnych skrzynek, przedzieliw szy’ takow ą  
poprzednio od śęodkowej szybrem, a otw orzyw szy w ylot po u- 
pływ ie dni 5— 7, otw ór w ylotow y skrzynki skrajnej, na noc za­
m yka się, a wyjmuje się szyber kommunikująey z skrzynką śro d ­
kową. W ów czas pszczoły z skrzynki skrajnej będą przymuszone 
w ychodzić ria robotę i wracac z takoWą przez skrzynkę środkową? 
przez co się pszczoły bardzo łatwo bez szkody połączą; tali samo 
postąpić by należało,np. z 3 rojem obsadziw szy go w drugiej z 
bocznych skrzynek, a postępując tym sposbbein przekona się każ­
dy, źe sposób ten podałem ,z doświadczenia. Można wprawdzie i 
w innych ulach uskuteczniać łączenie kilku rojów, lecz ul p o w y ­
żej śwzmiankowanyma pierwszeństwo, z czego czytelnik widzi, źe 
oddzielne obsadzanie małych rojów nie jest korzystne, albowiem  
najlepiej trzymać się praktycznej maxymy, źe nie liczba uli, ale ich  
dobroć stanowią pszczolnik p rzy n o szą y w ła śe i -ielow iodpow iednią  
przyjemność i korzyść.

W  3ej części jest o obsadzaniu rojów, a w 4ej ważne uwagi 
tyczące podbię.rapia miodu. Zdarza się że podbierając w ulach  
pieńkowych miód w  końcu Iipca lub na początku sierpnia, w y -  
rzynamy plaster który od strony podbierającego jest napełniony  
miodem, ze strony drugiej zalągatny, w ów czas takowe są już stra­
cone,, albowiem obmocowanie napo wrót nie uratuje, zaląg, przez 

'cQJśie czyni' krzyw dę ulow i, a miód się zanieczyszczaj w  ulach; 
zaś X . Dzierżona wyjęty z listewką plaster, może być obejrzany  
i gdy zawiera zalągi, napowrót wsuuięty. W  ulach przytam X. D o -  
linow skiego, zalągi znajdują się tylko w skrzynce środkow ej, od  
czego nosi tytuł rodnej, zatem najlepiej, według rady w  niniejszej 
książce, ule pieńko we podbierać w wrześniu, w ów czas nie znajdu­
jem y zalągów, a przynajmniej bardzo rzadko.

(Dokończenie uastąpi)

W I4D 0M 0SG I HANDLOW E.

Gdańsk d. 19 marca 1859 r. Powietrze dżdżyste, chłodne, 
od połow y tygodnia zmieniło się, przy pogoduem niebie, na c ie -

*
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p le  i praw dziw ie  wiosenne. S ie w y  w  okolicy  dotąd  jak najpiękniej  
stoją, uprawy w  polach postępują, i groch  w  jak najlepsze siad  

rozpoczęto.
T o r u ń  przeszło 119 la sz tów  zyta. Stan w o d y  1 ‘ 7 ^
N a  Angielskich targach  w y ją w s z y  mąki francuzktej w y s t a ­

wionej na sprzedaz w m ałych  partyjkach, w  zagranicznym zb.ożu  
nie robiono prawie ża d n y ch  in teresów .

Małe d o w o z y  krajow ego ziarna o d e sz ły  po cenach d a w n ie j ­
szych .  P sze n ice  z niższego Dunaju i W ęg ier  do w ysy łk i do An-  
glji z p o w o d u  złej kondycji w ca le  niezdatne, A m eryka zaś nader
m a ł o  wyexpedjuje  zboża do portów  E u rop ejsk ich .  W śród  tak b i­
ją ce g o  niedostatku pięknego ziarna w  portach  A m erykańskich  i 
stałego lądu, n iep odob na  aby w  krótkim czasie nowe w handlu  
zbożow ym  n iem iało  objawić się życie., ' ' w

W  Szkocji i Ir landji tak jak  w  Anglji targi sję ty lko ślima-  

czą. " , , ,
W e  Francji w łaśc ic ie le  pszenic zaczynają w.yzsze staw iać  

żądania ,  i dla tego  tranzakcje ogran iczy ły  się tylko do m ałych  
rozm iarów. W ie le  krajowego zboża w y s y ła n o  do Algieru, a nawet  
i  do N o w e g o -Y o r k u  w y sz ło  na próbę kilka ła d u n k ó w , bo ceny  
w  północnej Am eryce p od n osić  się  zaczę ły .

W  Belgji i H ollandji nie n o to w a n o  żadnej zmiany.
W  Hiszpanji w ed łu g  ostatn ich  doniesień, ceny pszenic nad­

zw y c za j  w  górę p ó jść  miały. 'p ' , .

Z p o w o d u  u śp ion ego  h ond lu  w Anglji, na naszej giełdzie nie 
b y ło  ruchu. D o w o z y  koleją  żelażmą także nader szczupłe b y ły :  
w  ciągu tygod n ia  sprzedano ty lk o  50 la sz tó w  pszenicy,  55 żyta ,  
13 jęczmienia, 3 grochu, 2 ow sa.

-—Ceny w  Gdańsku b y ły  następujące: za korzec pszenicy p ła­
cono rs. 5 kop. 6 2 y 2 —  żyta  rs. 3  kop. i S ’/a  —  Jęczmienia  
rs. 3 kop. 3 8 — G rochu rs. 5 kop 62 .— o w sa  rs. 2 kop. 5 0 — S p ir y ­

tusu  beczka .tal. 10 7 .1  ■ , ;V V r i*  . G  ?

A l e k s a n d e r  M a k o w s k i  et  com

Sprow ad zon o  w dniu 18 b. m. na targ pragski: ż Cesarstw a  
bydła  rassy  step ow ej  sztuk 340, z o p a só w  w K róles tw ie  l i ,  z 
Królestwa b y d ła  ra s sy  krajowej 103, w  og ó le  517, w ieprzy 490,  
cieląt 860. z tych  zakupiono na m iejscow ą konsum cję w o łó w  sztuk  
47 6 ,w iep rzy  350, cielęta wszystkie, n a liw erun ek  w o łó w  sztuk 2; z 
b y d ła  s te p o w e g o  w y p r o w a d z o n o  do M ok otow a  sztuk 5, do I  o-  
w ązek  sztuk 9; z b yd ła  rassy  swojskiej w y p row ad zon o  w  różne 
miejsca K ró les tw a  sztuk 18 ,na ch ó w  do Warszawy, i Pragi w o łó w  

sztuk 7. a s ?

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach *nacznićjs*ycl» miast
Królestwa Polskiego.

W y s a c a e -  
g ó l n i e n i e ,  U  I V S I’
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